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'W 'Warszawie, obradowal 1-szy 

powojenny Xrajowy Zjazd O?W 
TUR. 

Po dwóch dziesiątkach lat rządów 
sanacyjnych, po latach. terroru hitle­
rowskiego, po raz pierwszy w wolnej 
Polsce Ludowej zebrali się przedsta­
wiciele setek tysięcy mlodych socja­
listów: awangardziści przyszłości, lu­
dzie lepszego jutra, spadkobiercy 
ideologii Dtłbois których przewacze­
niem jest utrwalenie w intensywnej 
twórczej pracy półwiekowych zdo­
byczy Socjalizmu. 
Przewodniczący CK'W PPS, tow.· 

min. Osóbka-'.Moratvski, jasno i do­
kladnie sprecyzowal tta Zjeździe ce­
le~ jakie przyświecać mmzq mlodzie­
ży socja1istycznej ; zadania, które 
przed nią stoją: - „'.JW/odzież musi 
być silq ozywczą, wyst~pującą w po­
staci zdrowych, ideowych, rozt4m­
nych i ·wartościowych bojowników 
s1>rawy Polski Ludowej, bojowników 
wycbcwanycb w duchu czasów no­
wych, bez obciążającego balastu sta­
rego wychowania, które 11iezaws;ze' -
ulatwialo zrozumienie nowej Polski". 

P.odchodząc do zagadnienia z per­
spektywy _czasu u1iemy, że na mło­
dzieży naszej można polegać, że ci 
mlodzi towarzysze z nad warsztatów 
fabrycznych, ze szkól czy uniwersy­
tetów - nie zawiodą pokładanych . 
w nieb nadziei. Będą pracować, żfć 
i walczyć ~ wielką ideę '}!iepodleglo­
ści i Socjalizmu, równości i sprawie­
dliwości spolecznej. 'W twardej wy­
rastają szkole i w szeregach swych 
wychowywać będq ludzi o silnych, 
nieustępliwycb cf)arakterncb. J' ak jak 
dzisiaj wysoko nio54 sźtandar Socja­
lizmu, tak i tv przyszlości nieść go 
będą. ' 

'.Możemy być i jesteśmy dumni z 
poczynmi naszej mlodzieży. Stoją 
przed niq olbrzymie zadania, które 
wymagać hędq nie tylko wysiłku mó~ 
zgów i mięśni, ale i wielkich-charak­
terów. 'Unikając szumnej frazeologii, 
pianiactwa, teatralności .gestów-O?W 
:TUR-owcy przeobrażaM myśl postę-
pu w czyni " 

A pro4ram :> Do określenia feg·o 
>tarczą dwa slowa: POESKA 1 SO­
C]AL1Z7tL 1- X. 

, 
KOtTUNSTWO 

PO LJ TYC Z NE 
Kołtuństwo polityczne jest to zjawisko, które &Zerzy się ze sze-r.ególną 

si!łą w okresa-0h przełom.<>wych, wymagających od klas społecznych i narodu 

roecydowa.nej post.a.wy. Polega. ono na hołdowaniu starym ~om życia, po. 

nleważ jest to ·wygodne i nie narusza nawyków myślowych, pozwala chodzić 
' -

udeptanymi ścieżkami. Kołtuństwo wyrasta zawsze z podłoźa bierności, ·znajduje 

oparoie w k<>nserwa.tyźmie myślowym, jest uporczywym zacofaniem. 

Kołtun polityczny, przeciwstawiający • demokratycznym fonnom rzą. 

dzenJa w Polsoo powojennej, nie zawsze czyni to dlatego tylko, ponieważ ustrój 

ten jest mu wrogi z klasowych względów. Ohiekt~nie przemiany gQlłpodarow· 

społeczne pracują. 1óejedn-Okrotnie na jego korzyść, a.1e- 011 tego nie d~ 

:& powodu oportunizmu i gnuśności myślowej. Kołtun lubi bowiem oddawać się 

nastro~, do których przywykł, nie jest samod11ielny, kieruje" tń odruchami 

ucruclowyini, a nie sądami opartymi na dośwfadczenlu. 

pośrednich korzyści. ' 

Tow. Hochfeld w jednym ze swoich artykułów pisał: „PPS nie ukrywa 

przed nikim swoich zasad ideowych, bront się przed nieproszony'mi sympatiami 

i złudnymi rachubami wszelkiej kołtunerii,' jakąkolwiek formę ochronną miała. 

by ona. Z pogardą patrzy PPS na kołtunów, którzy naiwnie spekulują. na róż. 

Jlfcaeh zda.n wewnątrz obozu rew<>lucyjnej lewićy. Lodzą 3łę ci wszyscy, którzy 

" ll!czą na oderwanie PPS od jednolitego frontu robotniczego. Ale łudzili by się 

także cl wszyscy, którzy z manierą niepoprawnych sekciarzy usiłowaliby sza· 

chowa-O naszą obronę „polskiej rewolucji" straszakiem rzekomej· ideologti WRN". 

Walka z różnego t.YPu koł.tUństwem politycznym jest. w Polsce konieczna, 

jeżeli chcemy wyprowadzić życie polityczne na tory normalnej wymiany poglą· 

dów, i podejmowania decyzji: przemyśl8llych i uzgodnionych. Ltkwidacja opor. 

tunistycznych t;endencji, będących wpazem utajonych chęci powrotu przedwo­

jennych stosunków, albo poprostu - leni8twa i zacofania myślowego - jest 

możliwa tylko w atmosferze jasnych koncepcji politycznych. 

Jezeli jakakolwiek dysilnisja publiczna ma doprowadzić do szczerej wy­

miany poglądów i do uŻgodnienia stanowisk z troską o całośó i rozwój doty<'!1 . 

czasowych zdobyczy - wszelkie złośliwe spychanie jej na tory niewłaśoiw~;ch 

podejrzeń wzajemnych· jest wodą na mlyn wszellili>ego typu kołtunów i tych 

gorliwców, którzy wokół siebie chcą widzieć tylko wrogów l tych obciążonych 

bagażem przeszłości ł oportunizmem myślenia. 

JERZY WOLSKI. 
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Przeglqd 
PRAS 'l · 

'W przemówieniH swoim w 'J-lar­
vard minister :Marshall wysunął sze­
reg sugestii na temat ewentualnej 
pomocy gospodarczej 'USA dla Eu­
ropy. 

Su4es11e te wywołały żywq reak­
cję prasy światowej, która przybrała 
w wielu wypadkach charakter 'kra·ń­
cowo róż11y. Obok slów aprqbaty 
znalazły s~ poważne zastrzeżęnia, 
Jub wręcz negatywne oceny.-' 

„Odbudowa zniszczonego w okre­
sie wojny europejskiego przemyslu, 

"' .transportu i rolnictwa - pisze lon­
tl.yński „ Daily 1lera1d" - wymaga 
dluf}ookresowefjo . wys11ku, moźe na­
wet d1tłższego niż przewiduje to wie-
lu „pesymistów". , 

„:Marshall-pisze francuski „Com­
bat" - wezwal Europę do zorgani­
zowania się i wypracowania na pod­
stawie lokalnych planów narodo­
wych, wspólnego, 04ólnoeHropejskie­
~o planu odbudowy ... " 

, 1tmego zdania jest fremcuslti tygo-
dnik „J:.a Tribune iks nations" :-

„'.Marshall przedlożyl w 'J-larvard 
plan pomocy 'US.A d1a Europy-pi­
sze tyf}odnik - Wowy plan 7 Oczy­
wiśde 11ie. 1nspirują ~o te same czyn­
t1iki, które leżaly u źródeł wszyst· 
kich poprz(?"dnicb: 'USA odczuwają 
nadmiar produktów rolnych i pr_ze­
myslowycb, podczas 'gdy Europa ot!­

..{ZU!lJa icb poważny niedóstatek, lecz 
nie ma czym za nie placić. Rozwiq­
:zanie narzuca się samo: pożyczyć 
Europie dolary, by mogla za nie iia­
być potrzebne produkty w Amery­
ce„. 'USA zabiegają o zachowanie 
dla siebie europejskich rynków zby­
tu. -„.f.a Tribune" kończy: . Celem 
'USA jest oddzialywanie na gospo­
darkę europejską tub jej część oczy­
wiście z korzyścią dla amerykańskiej 
ekonomiki liberalnej". 

Xrytyczne stanowisko zajęln rów­
nież ~skiewskti ,,Prawda": 

,,Pozornie - postulaty 7Ylarshalla 
mogq wydawać się nowe, ale w isto­
cie rzeczy stanouną one jedynie po­
wtórzenie p1anów :Trumana, t. j . pre­
sję polityczną, popnrtą 'dolarami, oraz 
plan ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne innych państw„." I WiewqtjJliwie słusznym i korzyst­
nym dla obu kontynentów byloby za­
ciśnie-nie wzajemnych stosunków i 
poglebienie ivspólpracy - pod iva­
runkiem ;ednak lojalnego poszano­
wania rnwerenności i odrębności 
11stroiowych. (W. P.) 
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Politqka i żqcie 

y dnia 
Peł"yp~ ·e węg·erskie ... 

Jak się okazuje; zamieszanie wewnętrzno-polityczne, wywołane sense.• 
cyjną dymi&ją b. premiera , Fe:rencą Nagy, którą zgłosił on - ją.li wiadomo -
ze Szwajcarii, nie skończyło się bynajmniej z tą chwilą. Dymi<Jja wydobyła. 
tylko na. ślriatło dzienne z za kulis politycznego życia Węgier pewne fakty, 
które wskazują wyraźnie, że czynmKi reakcyjne bynajmniej nie z:rezygnowały 
ze swych zamiar&w utrzymania ~eh wpływow poprzez pa.:rtie, stojące w wa-
chlarzu party;jnym najbardziej na prawo. • 

Zjawisko to zresztą obserwujemy w całej Europie powojennej, w tych 
krajadlr w któ:rycb Zycie polityczne przeszłó wielkie przemiany, ulegając daleko · 
posunięt.ej radykaliza;c.ji. 

W Polsce rea~cja ukryła się za grupą Mikołajczyka., w Słowacji za par­
tię demokratyczną, która sprawiJL w tej chwili nie mało kłopof!ll rządoWi czecho­
słowackiemu, w Austrii skupiła się reakcja. za· dawnymi chrześcljańsko-społeez­
nymi partiami, występującymill pod inną finną, na. Węgrzeek ,wreswie zna:la.zła 
ona swe siedlisko w silnym stronnictwie drobnych rolników, które PoSiWJa. w 
parlamencie w:iększość, ale w których zm.aga:fy się. różne tendencje, bardziej 
lewicowe lub prawicowe. 

Str01mictwo to łstWalo już przed wojną, mając za swego przywódcę Ti­
bora Eckharda, znanego ze swych zdecydowanych wystąpień w obronie cbł~ 
stwa węgierskiego. Ale Eckhard posiadał to samo za.barwienie poJli'tyczne, co 
Fet"enc Nagy. J obaj znaleźli s_!ę w Ameryce. Skompromitowała. ich zbytrula po. 
wolność wobec reakcji, kt-óra doprowadziła ilch do współpracy z dawnymi kffl3. 
boracjonista.m.i. Sądzili, że w ten s.posób powstrzyma.ją. proces rllldykalizacji, 
kt6ry dokonał się bezpośrednio po wojnie, a kt-Ory ulega, jeszcze dalszemn po.. 
głębieniu. 

W mygJ ~"tanowień za.wieszeiWt br<mi, WęgTy znajdują się pod olmp&Ciią 
wojsk sowieckich, a kontrolę spełnia. Sojusznicza Rada Kontroli, podobnie zresz­
tą, jak i w iilnnych krajach, które wałczyły po stronie Niemiec. 

Niewiadomo dokładnie, na ja.lich :relacjach opierały się rządy sta.nbw 
Zjednoozonych i Wielkrej Brytanii, gdy rozpoczęły akcję dyplomatyczną. wokół 
ostaitnich wypadków węgierskich, które dosadnie skomprolDil"'towały mniarko· 
wane skrzydło partii drobnych rolników, kryjące dążenia reakcji. Akcja ta skie. 
rowaDa była nie tylko pod adresem SojuRDiczej Bady Kontroli w Budapeszcie, 
ale również bezpośrednio - rządu ZSRR. Zarówno noty nądów mocarstw 
anglosaskllch, jak I prasa anglosaska, operują 11f;aJe termineul „przewrót" • upie, 
l'a.jąc się, że D38kutek osta.tnleh wypadków dokonał się na Węgrzech przewrót 
polityczny. . 

Czy na Węgr.t:ooh dokonał 6ię r.teezywii;cie pl"7A}.wrót ! MO'ina w tyni wy.. 
padlm sięgnąć do ana.i.ogi.i polskich. Wynik wyborów stycz:aiow;ycłi oiJsun3ł 'od 
wpływów na rządy w Polsce grupę Mikołajczyk.a. Rząd Jedności Narodowe.i, 

· ~ grupa ta była reprezentowana, przestał istm"W, a na. jego mie}sce 
J)owsta.ł 'ftOwY rząd, jako emanacja ncwego uldacln sił partyjnych w społeczeń­
stwie, bez udziału grupy Mikołajczyka. Czy takie przesunięcie sił można nazw&e 
przewrot.em? Napewno nie. 

Podobnie miała się rzecz na Węgrzech. Po sensacyjnej dymisji b. premie­
ra Ferenca Nagy Ił ucieczce zagranicę przewooruczącego pa.rlam.entu Beli Val'ga. 
dokonało się pewne prsesmdęeie sił, a.le nawet nłe wewnątrz bloku demokr&­
tyc:11nego, lecz jedynie w mnie samej partii ~eh :rolników, z której wykłllc 
czone zostało skómpromltowane prawe skrzydło. Przes71o ono do otwartej opo,.. 
zycji pod D.azw1ł ,Partii Wolności", a cały mcyoont seemenowal tylko t.endeneje 
post.ępowe w łom.{, partii drobnych ro1nik6w !i wzmocmł jej pozycję. 

W Budapeszcie toczy się śledztwo w sprawie spisku antyrepublikańskiego, 
w który zamieszany był b. premier. Można się do lego śledztwa odnosić tak, 
lub inaczej. Jeśli jednak socjalistyczny minister sprawicdłirwoścl proponuje 
przedłożenie dokumentów afery Organizacji Narodów Zjednoczonych, to stano­
wi to dowód, że dokumenty te mogą obciążać zbiegów, a nie tych, którzy po.w· 

stali na miejscu dla. obrony repnblikii. LEON HUCJZYięSKJ. 

. . • i· włoskiE: 
u.ryzys Hądowy we Włoszech pogłębił się, a :raczej u.mienił si~ w krY• 

zys państwowy wskutek us!ąpienia tymczasowego prezydenta. Włoch, Enrico 
de Nicola. Ja.ko oficjalny powód swej rezygnacji de Nicola podał „~ st.an 
zdrowia" jednakowoż koła po<Jilltyczne uważają krok prezydenta za. wyraz nie· 
umości do rządu. . 

Rezygnacja prezydenta Wł~h wywołuje nową sytuację politfezną. Obec­
me bowiem Zgromadzenie Narodowe musi przede wszystkim dokonać wyboru 
nowego prezydenta, poozym rząd musi niezwłocznie oddać swe teid do dyspo. 
zycji nowowybl'anej głowy państwa. Tak więc :rząd de Gasperi. zmnswny jest 
podać się do dymisji, niezależnie od wynikn głosowania w Zgromadzeniu Na~ 
dowym nad dekla.racją rząd.u. Nie jest wykluczone, że t&kie właśnie dążenie 
było jednym z nieujawnionych motywów rezygnacji de Nicola. 

Trudno jest orzec, jak wielką rolę w p.rzewlekł_ym kryzysie włosikim od­
grywają wpływy olice. Nagła podróż samolotem do USA przywódcy 'rozłamowej 
grupy socjalistycznej, Saragata i jego oświadczenie, że dla odbudowy gospodar­
czej Włoch potrzeba 4 miliardów dolarów, wska,zywałoby na istnienie takich 
wpływów. 

• 
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.Jednakowoż wydaje się wątpliwym, aby Sara.gat wołał odegrać we Wło­
tizech rolę Tsaldarisa, poclobnie, jak nie potrafiłby jej odegraó we Francji de 
Gaulle. Naród włuski, mający za sobą doświadczenie dwudziesto.paroletniej ery 
faszystowskie1 nie ścierpiałby powrotu do lllienawidzonego reżimu. Natomiao;;t 
'Vłosi closkonale zdają sobie sprawę z tego, że zródłem kryzysu wło.sliiego jest 
ciężka sytuacja gospodarcza, spowodowana sabotowaniem reform społecznych 
przez włoską reakcję. Obniżka wartości płac, niezrealizowa.na reforma rolna, 
~enpa.ństwowieniie przemysłu i brak walki ze speJ..Lilacją - oto główne przy­
czyny ciężkiego położenia Włoch. 

Obalenie faszyzmu zmieniło polityc:imy ustrój "'łoch, które z monarchii 
stały się republiką. Ponieważ każdy niemal Wioch jest hodowcą wtilna i wie do. 
skona.Ie, .że nie m.ożna Iaó starego wina w nowe beczki, przeto i·ozumie on rów­
nież, że nowy republikański kształt państwa wymaga nowej tre.'ici - demolp-a. 
tycznych reform. · społecZ!Jlych i gospodarczych. 

„Głos Ameryki" 
Polityka, prowadzona przez prezydenta Trlllllana" i grupę jego doradców 

w l'Ollzajn Dullesa, Marshalla, Vandenberga ~ Hoovera. - utrwaliły w opinii 
europejskiej pogląd, llż współczesne Stany Zjednoczone tią ogllliskiem skonden­
sowanej reakcji. · 

Pogląd ten jest z gruntu mylny. Wielki st.mjk górników; który kilka 
miesięcy temu sparaUżo•vał życie ekonomiczne Ameryki, strajki metalowców 
i robotn.i!ków przemysh' samocbodowego, ostatni strajk 200 tys. n:iarynarzy, 
J.."tóry unieruchomił amerykański fJ:aiISp(trt morski, wres1Zcie masowa aKCJa 
związków zawodowych, protestujących w Białym Domu przeciwko ust-a.Wle an-cy. 
i·obotniczej, zwanej od nazwisk jej autorów ,,Hartley-Taft" - 9to najważniejsze 
fakty, świadczące o dynamic'lalycb sHach, tkwli.ąeych w masach amerykańskich 
i zdolnych do zamanifestm-.Pan.ia sweg-0 istnienia w sposób illlponują.cy i gro:Zny. 

A pr~ecież jes:reze 15 lat temu wynajmowanie przez fabrykantów prywat­
nej policj do rozbiYmfa zwią.zk-Ow zawod<n'1:Ych, było zjawiskiem powslllechnym. 
Strajki, jako reginła były zwalczane przy pomocy siły zbrojnej. Przywódców 
przekupywano !ub„. skryrobójClł:o aśmiercano. 

f.Jziś a.meryka!is!tie związki zawodowe urosły liczebnie, rnzporządzają 
1J11B.cz11ymi środkami pieoiężn.ymi i niemałymi wpływami. 

Dlat.ego nie są srusme utyskiwania . niektórych obserwatorów, iż życie 
publiczne w Ameryce przecl1odzi .rzekomo proces faszyzacji, podobnie, jak me. 
ełuszne są biadaniB Wllllace'a, iż demokracji amerykańskiej brak jest zdolnego 
wmlza. Niewątpliwie Wallace uważa siebie za predystynowane~;-o do odegrania 
tej roli, ale wątpimy, czy demokracja amerykańska pójdzde pod koniendę postę­
powego konserwatysty. Z.resztą teoria „wodzostwa." wogóle jest nie do przyjęcia 
cBa demokracji i Am.eryka pod tym wqlędem nie Jest wyjątkiem. 

Objawy żywotności ma5 amerykaiiskicb nie powinny umykaó uwadze pol· 
sklej opinii publicznej. Są ona. dowodem rosnących sił amerykańskich mas lu. 
dowyeh, które z czasem, podobnie jak gdzieindziej, zrzucą, z siebie pęta, Jlł!oło­
łA>oe p.n:ez gasuą.cy świat kapitalizmu i reakcji społecznej. 

Głos Marshalla nie jest jedynym ani prawd7li!wym „Głosem Amęryki". 

Słowianie dajq-światu lekcję 
Dziwna symbolilia, tkwiąca ezę&to w ~ooiach historycznych, spra­

wił&, że obrady Komitetu Ogóln~o~ańskiego toczyły się w saJona-0h pałacykn 
wilanowskiego, tego sameg-0, z którego wyruszył król Jan Sobieski na odsiecz 
Wiednia. 

Wojska polskie, jak tyiekroó w historii, posdy się bió o endze ęrawy; 
o codz.!ł lrołn.ość. .I jak tylekroć w historii, Polacy, odniósłszy zwycięstwo pod 
Wiedniem. natknęli się na mur niecbęei i -Ocean niewdzięczrlości. Po zwycięskiej 
bitwie, Sobieskiego nie przyjęto nawet w Wiedniu, a wojsku polskiemu, rozło­
tonemu obozami wokół habsburskiej stolicy, zabroniono wst;ępu do Wiednia, 
z obawy„. przed rabunkami. Historia Polski powtiu-za po wiełekroó błąd poli-
tyczny Sobieskiego. , 

. PCł raz pierwszy jesteśmy świadkami nowego.. kursu w polityce polskiej. 
Już Polacy nie chcą byó więcej niczyim „przedmq;rzem", · już nie chcą byó 
„Francuzami Wmihodu"; Polacy nie chcą więcej nadstawiać karku za interesy 
Nłem00w i ich sprzymierzeńców. 

Podeza8 ost.atniej wojny Niemcy wykazall tyle nienawiści, tyle uplanowa­
nego okrucieństwa wobec Słowian, iż wreszcie wS1Zystkie ludy słowiańskie po. 
jęły, Istotną treśó odwiecznej polityki niemieckiej w Europie Wschodniej. Ta 
świadomość, którą narody ~owiańskie, a przede wszystttim Polacy, oln1piły 
milionami of'iar ekst.erminacji niemieckiej, stała się cementem spa.ja.ją.cym 
przyjaźń nar-Odów słowiań&kicb. W kąt poszły stai:e, nieważne waśnie i spory 
sąsiedzkie o lnie-dzę. Ważne stało się coś ~nnego. Koniecznośó wspólnej ob1·ony 
przed możliwością nowej agres ji niemieckiej, przed groźbą ostatecznego w-yt.ę­
pienia Słowian. 

„Naśza. granica na Odrze i N ysie jest granicą całej Słowiańszc,zyzny" -
przypomniał min. Swiątkowski w obec delegacji bratnich narodów i zgromadzo­
nych tłumów pubHczności na stadionie Wojska P9lskiego. I ldllrnnaśme tysięcy 
lqdzi o:wacyjnie przyjęło słowa socjalistyczneg·o ministra polskiego, dając 
.świadectwo, iż polityka Nowej Polski nie jest wynikiem zimnego rachunlm ko­
niunl.-turalnego, dokonanego w ciszy gabinetów politycznych, ale tkwi głęboko 

- w SPrc·:!ch i umysłach mas polskich. 
·Ikzpieczeństwo Polski jest integralną częścią bezpieczeństwa całego 

:!>n-lafa &!(.wiańsldego. żadne gierki i dolarowe miraże nie zdołają. oderwaó Po­
laków ud Jwtrżnego pnia sło;ńańskiego, który już udowódnił, że POtrafi b.ronió 
i obroni się. a tex·az skUxwm•mu i szarpanemu intrygami świa.tu, daje wspaniałą. 
lekcję solidarności li braterskiej przyjazni 1mr~(lów słowiańskich. j. w. 

N a S 'Z 

komentarz 
7\/owomianowany ambasador Sta­

nów Zjednoczonych w 'Warszawie, 
p. fjriffis, bawiąc przejazdem do 
Polsk.il- w Londynie, udzieli-l kl>res­
pondentowi PAP wywiadu, w którym 
oświad.czyl, że będzie dążył do tego, 
aby Stany Zjednoczone przyszly z 
pomocą gospodarczą. Polsce. 
'-, Serdeczne slowa ambasadora fjrif ­
fisa pod adresem Polski i Polaków 
przyjmujemy z wdzięcznością i ' 
szczerością. Jl.ty r-ów11ież jesteśmy 
_ożywieni jakn_ajbardziej serdecznymi 
uczuciami wobec Stanów Zf ednoczo­
nycb. Polski nie dzielq z 'USA żadne 
sprzeczne intereśy i nie ma powo­
dów do wzajemnej wrngości. Prze­
ciwnie - historyczne wsponmienia 
wspófnycb walk o ipolność - Xoś­
ciuszko, Pnfaski, . walka ramię w ra­
mię z blt1eryzmem w ostatniej woj­
nie ...,._ wskazują, że zarówno Polskę 
i .Amerykę lqczy umiłownnie wolnoś­
ci, demokracji i pokoju. 

Przyrzeczenie pomocy ameryka1i­
skiej ze strony p. ambasadora '§riffi­
sa również przyjmujemy z podzięką . 

Ale, musimy tu zµ zna.cz yć odrazu 
i szczerze: pomocy potrt !?bujemy i 
chętnie ją przyjmiemy. Ale nie za 
każdą cenę. J\Jie zrezyg1 ujemy ani z 
samodzie1ności naszej polityki, ani z 
naszych celów państwowych. 

Cenimy sobie wysoko przyrzecze­
nie pomocy amerykańskiej, a1e 
stwierdzamy, że pomoc rozumiemy 
nie tylko w dolarach, czy w 'towa­
rach. 7\Jiestety polityka amerykatlska 
nie zawsze to rozumie. Stanowisko 
zajęte przez min. 5'11arsha11a w Mo ­
skwie, w sprawie naszych granic za­
chodnich, nie jest dowodem .chęci 
okazania pomocy Po1sce. 'Być może 
d1a min. Marsba11a sprawa granicy 
polsko - nilmieckiej jest ważnym 
atutem w grze politycznej. Dla nas 
jest to jedna~ kwestia życia. 'Nie mo­
żemy więc za.1iczyć do przyjaciół 
tyc11, którzy udzielają poparcia na­
szym wrogom w sprawie tak zasad-
11 iczej dla naszej egzystencji pmist­
wowej. . 

11lierzymy w szczerość zmniarów 
~ nowego ambasadora USA w Polsce,. 

1 dlą.tego mamy nadzieję, że na czele 
listy planów pomocy Polsce, jaką za­
mierza zrealizować · p. ambasador 
Qnffis, znnfilzie się ... przede wszyst-
1dm· sprawa zmiany stosunku rzącfo 
'US.A do 1wibardziej, dla 1U1s żywot­
nej kweslii t1mnic zachodnich Polski. 

(i. w.) 
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MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 

Ruoh socjalistyczny w Polsce miał wielu wybitnych lru­

dzl. Każdy z nich prawie ze specjalną znajomością d'anej dzie. 

d2Jiny swej pracy politycznej czy społecznej wypeł:niwł swoje 

zadania tak, jak umiał, wkładał swoją umiejętność i przy­

wiąz·anie do siprawy, sitarał się wykonać powierzone mu prace. 

Wielu z nich poświęcałą się swemu odcinkowi pracy, w 

ni.m tylko znajdując pole dla swojej purblicznej dlz'iała.Jności. 

.r W1szechstrnnnym działaczem socjaliistyc·znym, specjalne­

go ty\Pu był świetlanej pamjęci Mieczysław Niedziałkowski, 

' jeden z najzdolniejszych ludzi po1.skiego proletariat·u i!la prze_ 

.&trzeni dziejów nas.zego ruchu - ostatniego ćwierćwi:ecza. Je. 

go wńerna słU,żba, 'oddanie się sprawie walki o prawa kl'asy 

robotniczej, głxbokie przywiązanie i wierność idei socjalistycz­

nej, wszechst.ronna praca) i z.n'.ljomość cał~go szeregu zagad­

nień, ziwią.zanyich z rozwojem ruchu robot:niczego - wys'lliilęły 

go szyblko na czoło uczci'Wych działaczy, dla kitórych dobro 

swej klasy stanowiło największe szczęścde. 

RozwriJ3.ł on i twierdził jasno, beiz ogródek, że proletariat 

ja!ko najlbardziej wartoś.ciowa warstwa sipołeczna jest czynni­

kiem, n~ którym opirzeć się musi państwo, doceniał cm i pod­

kreślał proletariack!i patriotyzm, wykazywał ni~bicie, że 

klasa pracująca i pańlStwo stanowią Jedną całość. 

W rozmaitych okolicznościach przestrzegał ,polskich wieL 

kor.ządców faszystowskich, że na wyipadek niebezipieczeństwa 
grożącego 'oj•ozyźni·e, ro-botnik i chłop polski będZie trzonem, 

dokoła k<tórego ą'kwpiią się ~ystkie siły postęi>u i demo"kra­

cji w walce z wro.giem, c·zyhającym na niepodległość naszego 

narodu. 
Niesteity niezobyit długo ' przyszło czekać PIOlsce na spo:aiw­

dzenie się tych proroczych słów Mieczysława Niedziałkow­

skiego. Sprzedajna, fa.sz(Y'Stowska polityka zagraniic2lll'a w 

okresie p·rzedwrześniowym, E!:,-Owadz.ona po lJinii interesów 

hi'tilerowskich, z'w1rócona ostrz.em .swoim przeciwko krajowi 

buidującego się socjalizmu - Zlwlązkowi Rad'Zieckiennu, do­

prowad!ziła do upad~. tJ.ankructwa i rozkładu. 

Oi, których On prze~trzegał, upominał, n'aJWoływał, ci 

którym tłumaczyił i groził, skierowali w pośpiechu swe tchórz­

liwe kroki w stronę sz-0sy zaleszczyckiej - Niedziałkowski 

pozostał na bairykada0h walczą,cej Warszawy. 

* ** Już w młodzieńczym swym wieku wieciział Nlj,,002ialkow-

ski, gidz!·e jeet jego miejs·ce, komu odldać powill!ien swe siły. 

Rozumiał, że proletariat jest czynnikiem, który przez swoią 

boj·ową postawę i solidarność stworzyć może podStawy, na 

których oprzeć przyjdzie walkę o wolność d niepodległość 

swego narodu. Stąd jego- pełna poświęceń iraca w okresie 

niew?li i wallki z caratem, stą.a wybiti;t'8. jego działalniość w 

ruchu podzte.mnym w okresie poprz'edzającym pier.wszą wojnę 

świa:tową. 

Po odzyskaniu niepodległości stanął Niooziiałkowsiki na­

tychmiast do pracy w Tuchu socjalis,tycznym. Swą zdolnośc~ą 

i prac·ow~tością zwirócił na ·siebie uwagę, jego zdanie st·anowi­

ło Illiejedmokrotnie pocLstawę do dyskusjri · W wa:fnych zagaid. 

111ieniac!h państwo-wej wagi. Sytuację oceniał za~sze trzeźwo 
i jasno, śmiało llłazywał siPrawy po imieniu, walczył c:l'JęS'to bez 

skutku .o prne;prowad:zenie ~h tez i dezyderatów. 

W sejmie polslkim zdobył sobie sławę dobrego parlamen­

tarzysty, w wa1ce z rea:kcją był . bezwzględny 1 stanowczy„ 

' 

używał ·argumentów przekonywujących d rzeczowych, metocry 

z;walczania przeciwników politycznych -były zawsze proste, 

nieskomplikowane, nie obliczone na efek - obce były mu 

chwyty demagogiczne, 11'.lie u~nawał zakulisowych intryg, gier, 

kompromisów i układów. 

Kiedy na tapecie obrad znajdowały slię w.ażne S!Pra\vy, 

mające doniosłe znaczenie d'la klasy pracują..cej, stawał na 
mó·wnicy sejmowej Niedz.ial:kows·ki, broniąc słusznef sprawy 

i sprawie.cllliwości. , 

Po śmierci Resa (Fe1'illrea Pe.rlaj pawię.rzonCT mu · prowa­

dzen1ie „Robo•tnika", centralnego origanu -Partii. Na tym sta­

nowisku położył Niedziałkowski kolosalne zasługi. Stworzył 

on z łamów pisma socjalistycznego ŻY.'!"ą trybunę my;śli i wal­

ki socjalistycznej. PraW'ie cod~nni.e doslkonalym swym pió­

rem cht.Ostał nieprawość, wz,magał czujność proletariatu, 

wzywał do jed!noścli i solidairności, roziprawfał się we właści. 

wy sobie wspaniały S'POSÓ'b z faszyzmem, reakcją i W\Slteozni­

ctwem. 

Nie patrzył na trudności, !Ilie zrażały go nigdy p.rzeszkody 

i hamulce, tworzone niejednolvrotnię przez ty•:h, którzy w tym 

samym co on przebywając obozie, swoją reformi:styicz.ną po­

lityką i- umiejętnym doSltosowywaniem do sytuacjli. ,pragnęli 

stłamsić zdrnwy instynkt m.as i politykę ruchu socjal'istycz­

niego sprowadzić na manowce. 

Na,pad Hitlera na Polskę zastał go ja!k ziwylkile na poste­

runku codziennej pracy. Wśród giradu bomb, huku aI'llllat 

i rozry.wają.cych się !>{>Cislków wyid'aiwał swego „Robotni'k:a", 

nawoływał do bezwzględnej wa'lki, wołał o jedność całe·go 

proletariatu. Kiedy ru.ną.ł gmach, w którym tyle lat wytrwale 

pracował, walcząc o słuszne prawa klasy robotniczej, kiedy 

~zlecda.ły się w gruzy maszyny i kaszty drukarskie - ostat­

ni· numer „Roootnilka" odczytał na tJ.arykadach bropią.cej się 

stolicy. 
Przez cały czas nie schodlził z ip,osterunku, nie o,pus.ziczał 

pola wal·ki, zagrzewał swoją odwagą. i pośWięc.emem wszyst­

kich, .uiwmiewał wytrwałością i niezłomną postaiwą. 

Pozo-stał do końca wlierny swym ideałom, wyłkazał nie­

zbicie, że sprawa woJnoŚci i socjal:izlmu jest sprawą życia 

wiernych synów polsikiego pro·letariatu. 

Krwiożerczy faszJ2!1Il niemiecki dosięgnął gO.. BrunaA:ni 

oprawcy wiedzie11, kim jest i jaka była rola w Polsce Mie­

czysława Niedzialkowsddego. - życie tego dzial:acza socjali: 

stycznego było niebezpieczeństwem dla zbiirów i ic'h ustroju 

opartego na gwałcie i przemocy. Obóz koncentracyjny nie był 

ieh zdailliem . Vl'YStarczają.cym środikiem. Za wie~·ność SOC(j'a­

li:mnowi i gorący patriotyzm kazali mu zapłacić życiem. 

W celi przed śmiercią zachowywał się jak bohater, na 

miejsce stracenia szedł SIPOkojny, zrównoważony i opanowa.. 

ny. Współwięźniowiie 1wdziwiali jego hart (lucha i niezłom­

ność, która cechowała go do ostatniej ch!Wi.l'i pracowitego 

żywota. 

Okrzykiem na cześć Wolnej, Niepodległej Polski ·i Socja­

lizmu pożegnał swyich towarzyszy pracy i walki, swoim pięk­

nYJil życiem i męczeńską śmlieI'cią zo:sta'wił polskiemu ludowi 

pracującemu drogowskaz, wiodą.cy go po szlaku bezk-01nprn­

misowej walhl z tyranią, drogoWISk'az,_ który nas zaprorwadził 
do odrodZionej demokratyicznej Ojczyzny. 



B .altqh 
Staraniem Ligi Morskiej obchodzi­

my co roku ,,święto Morza''. Dlaczego 
my, Polacy, tak wielką przywiązuje­

my wagę do posiadania wybrzeża 

morskiego, że czcimy je aż i;~zt•ymi 

obchodami na obszarze całego kraju? 
W pierwszym rzędzie dlatego, żeśmy 

pojęli nareszcie znac7-enie i wartość 

morza, jako granicy naturalnej, zabez­
pieczającej państwo od agresji wro­
gich sąsiadów. Przykladun nader ży­

wym była Angilia 
W pierwszym rzędzie dzięki zwięk­

szonej granicy morskiej, zmniejszyła 

się wydatnie nasza granica z Niemca­
mi, ~rynosząca po pierwszej wojnie 
światowej ca 2000 km,, a obecnie 
426 km. 

Za czasów Jagiellonów nie umie­
liśmy wykorzystać należycie znaczenia 
morza, jako atutu w stosunkach mię­
dzypaństwowych. Zajmowanie się 

handlem uważane byłQ w Polsce za 
coś hańbiąaeg~ nielicuj'lcego z god­
nością szlachecką. Większą część wy­

brzeża pozwoliliśmy opanować Niem· 
oom, pozwoliliśmy aby wpływy foh 
w Gdańsku wzrosły do niebywałych 

- . §ilą 
rozmiarów. Ciągnęli oni zyski° z han­
dlu naszym zbożem, a jednocześnie 

dokładali wszelkich starań, aby. Pol­
skę od morza odepchnąć, co im się 

w okresie I-go rozbioru udało. Wkiró 
tce po utracie dostępu do morza -
straciliśmy i niepodległoś.\ Byliśmy 

okaleczeni przez 150 lat niewoli. Zdu­
szeni, ściśnięci bez szerokiego odde­
chu. 

W roku 1916 otrzymaliśmy nader 
mizerny li skąpy skrawek wybrzeża. 

Jak dalece brakowało nam go, jak 
bardzo był on potf'zebny państwu pol­
skiemu, świadczy fakt nie mającej 

precedensu w dziejach błyskawicznej 

budowy Gdyni. Z wioski rybackiej 
stała się ·najbardziej nowoczesnym 
portem Bałtyku. Cóż z tego jednak, że 
połączyliśmy Gdynię linią kolejową z 
resztą kraju, że wysiłkiem całego spo­
łeczeństwa budowaliśmy flotę wojen­
ną i handlową? Jak długo nie mieliś­
my dostatecznego d<>Sltępu do morza, 
była nasza cała praca dziecinnym bu­
dowaniem domków z piasku. W roku 
1939 wszystko przepadło. Nie pomogła 
bohaterska obrona Westerplatte, ani 

Nasza ostatnia szansa 
Są rzeczy, o których mówić i pisać nale'iy zawsze. Są fakty, które nie 

tylko można, ale i trzeba, przypominać przy kaidej nadarzającej się okolicz­
ności. Są prawdy, które musi rozumieć każdy, bez względu na stopień swego 
wykształcenia, na wiek i płeć, na przekonania polityczne, na zainteresowania 
zawodowe. Wśród ta.kich prawd na jednym z poczesnych miejsc znaleźć się 
musi prawda o polskim morzu, któ~ego święto obchodzimy w bieżącym mie­
siącu. Prawda w przeszłośCi nader często nie rozumiana i niedoceniana. Praw­
da oczywista: od polskiego stosunku do morza, od polskiej podstawy ·na morzu 

'-zależy w zn~ym stopniu byt Rzeczypospolitej zarówno polityczny Jak i 
gospodarczy, co )est rzeczą szczególnie ważną w obliczu olbrzymich zniszczeń, 
.jakich doznaliśmy w wyniku minionej wojny. · 

Wojna ta obfitowała w nader przykre i bolesne dla nas doświadczenia. 
Wojna, ta wykazała, ja.k mścić się potrafią błędy poprzednich pokoleń na poko­
leniach następnych, jak zwodnicze są idee, ' pozostające w sprzeczności z inte­
sami państwa i narodu. Lecz jednocześnie wojna ta. opłacona krwią milionów 
- dała na.rodowi polskiemu jedną i bodaj ostatnią szansę: wróciliśmy na 
realny szlak polityki, rozwoju i życia. Wróciliśmy na Sląsk i Po.morze, 
odzyskaliśmy polski Bałtyk i takie granice morskie, jakie są słuszne, sprawied­
liwe i konieczne. 

Tej ostatniej sza.osy nie wolno nam zaprzepaścić, nie wolno nam spocząć 
na laurach zwycięstwa, bo historia posiada swoją wymowę, a historia 
świadczy, że nigdy nie był Niemiec Polakowi bratem i że zawsze Niemiec 
zawistnym okiem patrzeć będzie na . nasz s'3n posiadania terytorialnego 
a przede wszystkim na nasz stan posiadania morskiego. 

Dlatego w tym miesiącu, w którym święcimy Dzień Morza Polskiego, 
musimy sobie powiedzieć jasno i wyraźnie: naród polski musi morze zrozumiec 
i pokochać, musi umieć ocenić to wszystko, co z faktu posiadania wYDika, 
musi pamiętać, że odzyskane morze trzeba zagospodarować, że nie wystarczy 
tylko być zdecydowanym b r o n i ć go własną piersią w razie potrzeby, ale 
trzeba u s i 1 n i e pracować, by Rzeczypospolita stała się i s t o t n i e 
państwem morskim: 

I jeszcze jedno trzeba sobie powiedzieć: nasz stosunek do morza w nowej 
rzeczywistości nie może być oparty na frazesach w przedwojennym stylu 
a la „Frontem do morza!", - frazesach bez pokrycia. Stosunek nasz musi być 
rzetelny, uczciwy, szczery i ofiarny. Wtedy tylko każde następne Swięto Morza 
Polskiego będzie nie tylko dniem demonstracji. ale i dnjf'.m zasłużonego i nit'­
zaprzeczalnego zwycięstwa. O tym trzeba pamiętaćJ 

JAWICZ 

narodu 
Helu, Niemcy zaczęli się panoszyć na 
naszym skrawku wyblrzeża, przemia­
nowali Gdynię na Gotenhafeq, staran­
nie zacierali każdy ślad polskiej sto­
py. 

Wyzwolenie sprawiło, że wróciły na­
sze orły na stare ziemie piastowskie. 
Szary Bałyk spty;nął krwią najeź~­

ców. 
Dzisiaj każde dziecko wJe, jakie zna­

czenie ma morze dla rozwoju i bytu 
naszego państwa. 

Pod względem politycznym zapew~ 

nia nam pokój, jako granica naturalna. 
z ekonomieznego punktu widzenia. 
Bałtyk to najtańsza droga zbytu dla 
naszych towarów, a w .pierwszym 
rzędzie węgla. Pierwszą rolę odgry­
wa tu port szczeciński, leżący u uj&­

cia Odry, a tym samym łączący Za­
gł~bie węglowe z morzem Szczecm., 
który w stosunkach handlowych 
czeskich zajął miejsce niemieckiego 
Hamburga. 

Możiliwości racjonalnego rozwoju e­
konomicznego naszego państwa w opar­
ciu o Bałtyk są olbrzymie. Niestety 
Niemcy w swym bestialskim szale 
zniszczenia zdewastowali w niesłychany 
sposób całe Pomorze i wybrzeże. Wielu 
lat trudu i wielu milionów złotych 

trzeba, aby dojść do rozkwitu. 'Pirzed 
naszym narodem ukazuje się szerokie 
pole do pracy. Pracy nietylko na zago­
nie, aJle nad zagospodarowaniem pasa 
nadbrzeżnego. Zrozumienia istotnego 
znaczenia morza w naszej polityce eko­
nomicznej. Stosunki handlowe nawiąza 
ne z szeregiem państw, jak ze Szwecją. 
Danią, Norwegią, Czechosłowacją -
pozwalają nam patrzyć z l.lfnością w 
przyszłość. Wzamian za nasze bogactwa 
naturalne otrzymywać będziemy: rudę 

maszyny, bydło i t. p. 
Z punku widzenia kulturalno oświa 

towego morze ma także olbrzymie zna­
czenie. Morze, to okno na szeroki świaS, 
To poznanie dalekich lądów, obcych 
kultur 'i zdobyczy naukowych. Morze, 
kształci naszą młodzież, daje jej pełnię 
Z.ycia. Uczy zaradności, spostrzegawczo­
ści, walki_ z trudnościami. Rozwija du­
cha i ciało. 

Wiemy z dziecinnych lat, jak nęcą 
opisywane przez Maine Reda, czy Coo­
pera przygody marynarzy, z jakim za­
chwytem czytamy powieś~i morskie 
Londona, czy Conrada. 

Słony oddech morza, niezmierzone 
horyzonty, idealna czystość atmosfe­
ry, pozbawionej miazmatów ziemskiego 
kurzu, wreszcie jodo bromowy składnik 
powietrza spraw':łJ::i że morze jest 
wielkim lekarzem chorych ciał i cho.. 
rych dusz. 

K. S. 



„ 

Ciekawe jest naprawdę porówna­
nie tego co dziato się przed Jaty sie­
demnastu, a dzisiaj. Chodzi mi o 
stosunek dawnego sanacyjnego ustro· 

ju, do spraw oświatowych. Wszelkie 
komentarze są zbyteczne - pozosta· 
wiam je Czytelnikowi. 

Przed katas rofq szkolnq 
z prawdziwym podziwem należy pa.­

trzeć na to uczucie beztroski 1 zadowo­
lenia z siebie, którym opanowane są 

nasze najwyższe władze oświatowe. Od 

ldllru lat- mnożą się ob.fa.Wy i mnożą się 
ostrzcżema, że w dziedzinie szkolnictwa 
::;toimy w przededniu_ wielkiej katastro­
f~. Będzie to zaiste tragicznym momen· 

tl'.rń, gdy wrota szkolne zamkną się 
przed setkami tysięcy młodzieży zgła. 

1;;-t.ająccj się po wiedzę, z t>owodu braku 
miejsca.. ~ jednak moment ten jest bli­

Bltl. Gdy n.a społeczeństwo spadają kata­
strofy t. zw. żywiołowe, np. iwwódź i 

mrozy, ,rząd może się tłumaczyć, że były 

one nieoczekiwane, że nie był przygotG­
wany na ich przyjęcie. Gdy zacznie się 
już niebawem katastrofa szkolna, uspra­

wiedll:wienia nie będzie. Na wiele lat jo.i 

lmtastrofa ta była przewidziana, nikt 

inay tylko urzędnicy mblisterstwa \V.&. 

i O.P. obłiczyll 1 całą sumiennością i do­

J,ladnośdą, że grozi o•a hieuclll'onnie. 

A jednak w sąsiednim tJOkoju ~ · 
\'lilllster Oświaty przyjmuje t~ cyfry i 

<>bllc%enia z nieporównaną obo~o§cją 
i !Aimoą krwią. Trudno, do Boży, 

ti·zeba pn:ecierpieć. 
MS7.Calt się dlołtie lata bezczynności. 

O'l ~ po .B.llla Pailstwa po)sk1e. 

go ale umiano posta.wić tej sprawy 

lezj;4:,le. Dla oświaty miaoo zawsze 
<'klilnl, obłndDą mlłośt, granleząeą :a .­

hojętnośc.lą. Były zawsze p:rawy waż_ 

nlejsze, t>ilnit>jsze, Polska chciała się za 

" 1zełką cenę w pierwszym l'Zf.dliie nnb<>­

jowić", a nie ośwledć, ~Pl'll\"Y oihvtat.o­
we odkła'1ano na później. Sprzyjała tej 

bierności koniuxmtura, 'bo t w tej dzie­
dzinie konionktnra istnieje. 

Skntkiem klęsk l cierpień wojennych, 
dzieci nic obrodziły. Ze ścianami izb 

i,zkąlnych stało się odwrotnie ni:i'. z &Wą. 
,.,lynną chatą piastową. Nie ściany się 

rozszerzyły, ale ilość irośei się zmniej­

S:f.)-'b. Władze szkolne przyjęły ten fal..-1: 
z radością. SporządziJy natychmiast ra­

dosną statystJke, dowodząc, że oświata 
w Polsce rośnie - i ułożyły się do za. 
i;h1żonego spoczynku. _, 

T:rm.czasem to nie oświata .rosta, aJe 
iltJ!Sć d:1ieci się· zmniejszyła. Z tego spo­
kojnego snu nie potrafiły władz szkol­

nych rozbudzić nawet głośne a.larmy, że 
ten proces kurczenia się ilości dzieci już 
i;ię skończył. i że zaczyna się proces 

wprost odwrotny, że natura nie tylko 
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wi·aca do normy, a.Ie nadrabia to co zo. 

stało zaniedbane. Tylko władze szkolne 
nie pomyślały o tym, aby odrobić to, ce 
one zaniedbały. Z rokU na rok sygnali­
zowano niebezpieczeńswo i z roku na 
J'<'k rząd mówił: Aby zaradzić tej kata­

strofie trzeba. pięć miliardów złotych, 

pieniędzy tych nie ma, damy w tym· :ro­
Im pięć milionów, a. na drugi rok przy­
!Jtąpimy do akcji. Na drugi :rok jednak 

mówiono t& samo, a było to wszystko w 
ezMie, gdy budżet doszedł do wysokości 

:mw:rotnej, gdy już dalszego jego po­
większenia nie można było oczekiwać, 

gdy dysponowano sełlkami mi.:lionów wuL 

wyżek budżet4>wych, ~y na boclowę 
gmaehów reprezentacyjn,·ch wydawano 
więcej nii na budowę gmachów zkol­

nycb, gdy na akcję wyborczą skonni­
l'lwa rządowego wydano znacznie więcej 
niż na izby szkolne dla dzieci tobotnl. 

}{ÓW i ehłopó • I tak dług& sprawę oo· 
downlctwa szkolnego zwlekano z roku na 
l'Ok, aż przyszedł kryzys gospoda.rezy, 
lrtóry wstrząsnął budżetem państwa, 

który wytworzył nakaz bezwzględnej 
oszczędności, który gf;\vorzY,ł za.imry 
nkcją inwestycy,iD4. Rzec1 pr że 

najbliższ~ lata. pay dóbrej nawet woli, 
l\tórej dotltd nłe było, będą zaowu r-
01~'Tili w dziedziaie nnbudowy 9ŚWłaty. A 

więc katast?ofa zkohla jest nieuniknlo­
na. 

Z uczuciem fataliz.mu nasi kierownicy 
of<wlatowi zasłaniają 'ę zawsze brakiem 

I>lenlędzy. Bo są r1ec!ZY, które w P~e 
muszą być i są rzeczy, kióryeh niemo­

że być. Do tych ostabłieh należy nieste­
ty szkoła. Rzecz jest jasna. Póki szkoła 

będzie w Polsce uważana za rzecz zbVt-
ku, za. lnksus, póty jej nie będzie. • 

Ale jeieli w tej dziedzinie bierność 

władz ośwłatowych ma. wytłumaczenie 
w tym, że pada plackiem przed połityq 

budżetową csyoników deeydojących, 

czemże wytłumaczyć ble.mość w tej dzte 
dzinie, która nie kosztuje nie prócz od­
robiny woli i zrozmnienia potrzeb oświa. 

l owych społeczeństwa'! l\lam~ tu na my­

§li zupełną bierność w dziedzinie prac 
nad ustrojem szkolnict\va. Największe 

zagadnienia są najzupełniej zaniedbane. 
Jcdnołita szkoła, organizacja samorządta 

szkolnego, szkolulctwo mniejszości na.. 

rodowych - są to wszystko rzeczy, 
które od powstania. państwa polskiego 
czekają na rozwiązanie i które Minister-

stwo Oświaty otoezyło kwietyzlnetbl, 
któregt> twarde łupiny nic dotąd l'Ołle'S­
wać nie może. 

Władze oświatowe traktują siebie nie 

jako samodzielny czynnllt pośw.łęcony 

twórczej pracy nad :rozwojem kultm<y 
narodowej, ale jako organ pomocniczy, 
dla urzeczywistnienia celów polltym;­
nych obecnego systemu rządzenia. Od 

czasu objęcia i'.ządów przez sanację nie 
r,iię nle zmieniło poza tym, że w szkołach 
zawisły portrety marszałka, że na.kaza.. 
no ideał wychowawczy w postaci kultu 
opatrznośm°'owego człowieka. To ma za­
stąpić reformę. programów szkolnych. A. 
obok tego polityka personalna wysługu.. 
ją.ca się bieżącym potrzebom politycz­

nym sanacji. przenoszenie nauczycieli 
niewygodnych, aby odważniejszych się 

pozbyć, a. pozostałych steuoryzowa.ć. A 
obok tego zaciekła. walka z czerwonym 

narcerstwem. Innych kłopotów pan Mi. 
nister W .R. i O.P. nie~ Nic dziwnego, 
te przy tak „pożjieczuych" pracae.h, 

może nie zauważyć, :i.e dach na.d jego 
głową pali się. Jest przecież On, mąż ze_ 
Sio.ny przez Opatrzność, który nas zyval-_ 

nla od myślenia i twórczej działalności. 

(„Pobudka.", r. 1980, Nr M) 

A oto druga paląca ongiś kwestia. 
Kwestia, która byla koszmarem tam­
tych czasów - problem zamykają­
cy się w jednym wyrazie: 

Bezrobocie 
Bez.nadziejnie prze ·leka. się kryzys 

gosporuuezy, którego cal}' ~żar pny• 

piata masy pruujltee. W oblicm. niz-
"arów i trwałości tej kl~ wyraiale 

rysuje się zupełna bezczynnośt wbulz. 

J:ząd nłe ma widocznie czasu zastano­
wić się poważnie nad sposobami walkł 

z bezrobociem, może ma wiele kłopotów 
ze słynnym procesem „Centrolewu.", o 

którym również coraz mniej ~ mówi. 
Jakie to są. nowe kłopoty 't Nie wiemy. 
C'o stę zaś tyczy bezroboda, to do czuu 
można liczyć na biernOt§ć mas, spyeha· 
nycĄ przez nędzę i głód w stan depresji. 
Ale wiecznie taki stan trwa-O nie może. 

I oto dziś w jednej, jutro w drugiej 
miejscowości tworzl} się man.lifestacje 

b~zrobotnych. wybuchają zaj§cia. Prze­
deż cierpliwość . ludzka. ma też s oje 
granice. 

Tłumaczenie tych zajść przez wywro­
tową działalność komunist.ów, jak to 
czynią komunikaty policyjne, jest w WG­

ate śmieszne. 

(„Pobudka", r. 19i30, Nr 351) 

J 
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Z dzieióW i te/orii 
(Ciag dalszy ·VI) 

socjal • izmu 
(Ciąg dalszy) 

1 Wreszcie przych<Xlzą trzej w cle; r'J. 
mantycy sociaJistyc.J:ill: Saiut-s; non, 
ł'ourler i Owen. Wykazll:t oni jedną 

-WSI>ólną cechę, że nie występują jako 
p.rzedstaiwkiele p0wstałego jut history­
ilznie proletariatu, ale cbcą onl - po. 
dobnie jak myślioiełe epoki oświeceni.a 
- wy.zw-0-lić od razu ea!ą ludz>kość. -
$wiat bnrmazyjny wedł~g tych myśli­
eleti, jest nier-0zumny i niesprawiedl1iwy 
I wmien IM>Wędrawać na „śmietnik hi.. 
storii .tak s-amo jak feudalizm i wszyst­
kie wcześnle..isze ustroje społeczne". 

W 1802 r. ukazały six ,>Listy Oe.new­
slde" Saint..Shoona, w 1898 r. wyśzła 
z druku pierwsze dzi-eW FOOł"iera, w 
styczniu 18łl8 ~obert Owen objął kie­
r-0wnictw-0 New Lanark. W owym cza­
sie ,pr-Odukcia ka,pitaUstycma, a wraz 
z mą .i przeciw.ieństwa między burżua. 

· zją, a proletariatem były jeszcze nie­
rozwinięte· Wielki i:.rzemysł, który do- -
piero co powstał w Anglii, był jeszcze 
nieznany we Francji. A dopiero wielki 
przemysł rnzwinął konWkty kJas()we o„ 
raz k<milikty pomiędzy samymi siłami 

wytwórczymi, a formami wymiany, 
konflikty, które nieodzowną konieczuoś­
d.ll czyniły przewrót w systemie pro­
dllkcjj. Na..orzełomie XIX wieku kon •. 
łliłkty te nie mialy wyraźnych ostrych 
konturtt\V ,tym bardziej słabo z~rysO'­
waJy się środki tch rozwiązania. Prole­
~t, który wy-0drębnfał się -dopiero z 

s nie pos adaiących, iako trzon no. 
wej ldasy, był wówczas niezdoiuy do 
samodzleluego działania; przedstawiał 
się ialm stan uciśnfony, cierpią<:y, któ­
remu wo)}ec jego niezdolności do oka­
zania pomocy samemu sobie, mogła być 
wYŚWiadczona pomoc w najle.pszym ra­
zie z zewnątrz z góry. 

Ten stan sytua•cj.i historycznej zawa­
ż>ł swoim przemofnym wpływem na 
współczesnych .twórcach S()cjal.izmu. -
Niedojrzałości pradukcil kapifalistycz­
neJ. ·niedo.frzałym st-0sunkom klasowym 
o<m>owiedziały niedojrzałe teorie socfa. 
ł:istyczne. Ponieważ ówczesne si:.nłeczeń 
stwo wykazywał-O tylk-0 swoje anoma­
lia. zastanawiając!' się nad ich usunię. 
ciem teoretycy musieli tworzyć sztucz­
ne obrazy tego sipołeczeństwa, stąd pew · 
na utopijność stworzonych w między­

czasie kcmcepcji socjalistycznych 

Saint-Simon był synem wielkiej re-
. 'oł c~· francuskiej. On to poistawił twier 

dzenie „w przyszłej organizacji społecz,.. 
nej każdy będzie zatrudniony stosownie 
do swych zdolności, a wynagrodzenie 
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. pobierać będzie stosownie do swy-cb 
dzfoł". 

Rewolucja francuska przyniosła 

zwycięstwo stanowi ~eciemu - t. j. 

giłówne'j masie ówezesneg.o _ i1anN1nJ, 

_ która pracowała· w produkcji i w han­
dlu, nad szbwhtą i ducbowień· 

stwem, stanami up~ilejow.mymi, 
zwanYfi przez Saint-Simona stanami 
„próżniaczymi';. ZwYcięstwo 1o, _prze­
jawiające się w zdobyciu władzy poli­
tycznej, stało się udziałem tylko nie­
licznej grupy, a mianoWicie posiada.­
jącej burżuazji, _ która szybko ~la 
zdobywać wpływy męki operacjom 

spekulacy~ym skoniisłmwanyurl, il 
następnie sprzedawanymi, posiadłoś­

ciami ziemskimi szlachty i kościoła. 

Rządy tej buriuaz.ii doprowadziły 

Francję pod.czas dyrektoriatu na br.zeg 
przepaści i ułatwi)y Napoleonowi do­
konanie zamachu stanu. 

Te dokonywują.ce się na oczach Saint­
Simona przeobraienia społeczno-poli 

tyczne skłoniły go do pewnej :maliQ, 

do pewnego ich wał'tośeiowaJlia... W Il· 

jęciu Saint-Simona - pneciwieńsiwo 

pomiędzy stanem tnecim, a danami 
uprzywilejowanymi słało Się przeci. 

wienstwem między .,robotnikami", a 
„próżniakami", przy czym pojęciem „ro­
botników", obejmował nie tylko ro­
botników naje:tnnyt'll, lecz również 

kupców, fabrykantów, bankier.ów. 
„Próżniakami" byli w tym wypadka 

nie tylko dawni uprzywilejowani, ale 
i Cli wszyscy, którŻy żyli z renty. 

Przy ocenianiu tych warstw jako e. 
lementu duchowo i politycznie kierow­
niczemu, Saint-Simon doszedł do 
wniosku, -"'że klasa uprzewilejowanych, 
już pnestała być mofua do sprawowa­
nia rządów w narodz.ie, a w3.rstwa ro­
botnic7.a jesr.cze nie dojrzała, a.by ująć 
i należycie poprowadzić rqdy. 

W Wyniku tej a.na1iZy dochodzi DJ1 

do wniosku, ii fyJko nauka, t.;. uczeni, 
oraz przemysł, t. ti. ak~ miesurmie -
kupcy, fabrykanci, bankierzy mogliby 
Przywrócie- równowagę w _ narodzie 
i pełnić rządy. 

Te dwie wa.rstwY _społeczne, złączone 
więzami Jnistyc.yunu i ściśle bier..ir­
chicznie, przywróciłyby zda.niem 
Saint-&imona. ,,nowe chrześcijań­

stwo''. W koncepcji jego ci mieszeza-
, nie mieli się przekształcić w unętłlll­

ków publicznych i mężów zaufania 
społeczeństwa; bankierom · Saint-Simon 
powierzał , dużą rolę kierowania prze. 
mysłem przez regul<rn anie kredytu. 
Odpowiadało to faktowi powstania we 
Franc~ wielkiego przemysłu, Saint-

Simon w założeniU tej swojej konce1>­
cji przyjmQ\vał przedewszystkim inte­
res „kla.sy -najliczniejszej - najubo'i­
szef'. 

W pracy swojej P.t. ,,Listy Genew. 
skie" ujm.uje on rewolucję Francusklł 
jako walk~ klasową i to nie tylko po. 
między szlachtą, a buriua:dą, lecz tak­
ie pomiędzy szla-0btą i burżuazją, a 
klasami nie posiadającymi, Było to jak 
na rok 18(12 g·enialnym ·odkryciem -
jak moWJ Engels G Saint-Simonie. 
Sainf-Sim~n przeprowadza tezę, iż e­
kononna., pochłonie politykę. Pomimo 
tego, że zrozumienie, iż położenie eko­
nomiczne jest l>Odsta'>vą inst;vtucji po. 
lityc,znych wy~uje dopiero w zaród. 
ku w · teorii Saint-Simona, to jednak 
wychwytuje on jasno myśl o prz.emia. 
nie rządów politycznych na.d ludźmi w 
~ rzeczami i kierownictwo proce­
sami produkcji, a więc jest to myśl o 
zniesieniu PM1stwa.. 

Saint - Simon w swoich koncepcjach 
społeezno - ekonomiczno - politycznych 
wykazuje genialną - wg. oyeślenia 

Eng-e.sa, - dalekowzroczność, ujmując 

w z:uodku prawie wsustkie idee póź 
niejszych socjaljstó\\'. 

Fourier Podeimuie przede, wszystkim 
krytyczną analizę ówczesnych stosun­
ków spolecniych przed i porewolu­
cyjnych. Czyni to 111 ' iiście francuskim 
dowcipem i pogodą, choć przenika sy­
tuaeję wYiworzoną w sposób bardzo 
głęboki. .Jest ()n nie tylko krytykiem, 
ale i satyi;ykiem i to jednym z naj. 
większy'ch wszystkich 'czasów. W ca,. 
łej swej wspaniałości ukazuje się w 
pojm()waniu historii społooz:eństwa. 

Cafy bieg dotychcr.asowej historii 
dzh!li on na. czt.ecy szezeble rozwojo. 
we: okres 4Dkiego, bytowania cdo­

Wieka, barbariaństwa, p~tu 
i \lYwimacji. przyemm , eywi)jziu\ja 

zbif:ga się z tak zwanym obecnie sp(). 

łeczeństwem buriuazyjnym, a więc z 
porządkiem społecmym, nprowadzo,. 
nym w xv_tyJ;. stuleciu. 

Fourier wYkautie, u "cywilizowane 
społeczeństwo podnosi wYstępek, który 
barbarzyńcy, uprawiali z prostot:\ -
do skomplikowanego, dwulicowego, 
dwuznacznego, obłudnego sposobu by­
tu. , że cywbc~ obraca się w „błęd­
nym kole", . w sprzecmiościach, kt.óre 
wciąż wytwarza na nowo, nie mlłgąc 
ieh przezwyciężyć, w następstwie cze­
go osiąga zawsze skutek wprost prze­

dwny temu, który chce, lub udaje, że 
chce, osiągnąć. "'V ten sposób naprzy. 
kład" w cywilizacji nędza wYnika „ 
sameg-o nadmiaru bogactwa" . 

7 
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Powstanie na Madagaskarze znajdzie swój epilog 
w Pal'y:T.u. W stolicy Francji przebywa. dr Raseta 
-~ przywódca O<ldziałów powstańczych (na zdję_ 
ciu), w celu omówienia wolnościowych postula-

tów ludności malgaskiej. 

Po zdradzie i ucieczce byłego premiera Węgier Ferenca 
Nagy, najbliższa rodzina Nagy'ego uzyskała Pozwolenie wy. 
jazdu zagranicę. Zdjęcie przedstawia moment powitania 

b. premiera ze swym synld.em, 

- DQ Madrytu przyby 
co, Evita Duarte, 
Argentyny, Na 
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w· Oświęcimiu, na tei:enach tamtejszego „obozu 
śmiercll' otwarte zostało muzeum martyrologii 
narodów Europy. Otwarcia muzewn dokonał 
tow. premier Cyrankiewicz (na zdjęciu), były 

więzień polityczny Oświęcimia. 

:Krynica - Zdrój. 
szych tamtejszY:ch 

Zdjęcie przedstawia jeden z najokaza1'„ 
domów wypoczynkowych, t. zw! .NoW>: 

Poni zdrojowy. 

' I 



Nasz konkurs 24.i 
Poniżej drukujemy 24 ż kolei odci­

nek naszego 'Konkursu. Przypomina­
my, że warunkiem wz'ięcia udzialu w 
1oso1oanfa naflród jest nie tylko traf­
ne rozwiązanie, ale i pimk.tualne na­
desłanie rozwiązania do redakcji. 

Termin nailsy1ania rozwiqz-ań 
'Konkurs nr 24 up1ywa z dn. 22 1ip-

Nagłe w tej ciszy ponurej· r<fzlegJ:o t>ię dalekie 
s11eJzek:a.nie psa. Ozwało si„ p~rę razy i po ehwlili 7mia­
ja.ny, wpadł Ma.rgas na polanę, do nóg pana. 

Marek był głnehy na odgłosy zewnt}trzne, pi~ go 
trąCil, ~ drapae łapą po r:tmieni , lizać po - 1·ę-
1kach, nHesreie usii:uU: na ziemi przy gl°O"wie leżącego 
i skomlał i szezekal bez ustanku. 
Poruszyło to nareszcie ni~we.,,"'il, pnypoon· 

nialo życie. Dlngi ezas minąl jak tu. zasredł, - wie· 
czór zap.a.dl. Podniósł się momlitle; był skosini.aly od 
zimna, febra nim trzęsła, glotwa fyłb palal'a żarem. 

Obejn.al się :Wierają.e myśli. Nie pamiętał, glbie 
się znajdował, po· długiej e:hwili ~edlwie wróeila mu 
przytoomość. Spojrzał n.a psa, jedynego wiernego w 
doli i niedoli fowarzysza. · 

- Nre ma jej, Marr;as - s:zeprutł - niczego nie 
ma! Tyllro żye trw a., ale jak? _, 

Pies wsp:i:\I. ~nu się na pieni i piszczał, jakby ro­
zumiał. pniem odbiegł o par~ krok.ów; o ejrzał &i~ i 
wola,! ~aniem. 

Marek się zat:rzi\sł. Czemu on go wzywa? Gdzię 
.c.hce, prowadzićf Mw~e malazł gdzie w ło~ie to,crego 
daremnie szukali - zwłokif 

N a ~ myśl posikooeył na)>n.ód, a pies rad, że g~ 
zrozumiano, ruMył żywo, ogląfilQąc się ei.agle i sk01-
mlą.c niesp()lkojnie. _ 

Nie nad rzek~ wiódit go jedinak, ale w glą.b dąb:to­
wy, mi~dzy nieprzebytą gąsroz malin, ożyn, chmielu, 

· - zawalonych na pól spróchniałym drzewem, które 
tu kiedyś przed laty burza podrmgotała. 

Margas czasem gubił ślad, węszył i zawiracał, a 
Marek szedł, sa1dząc przez powały jak jeleń, nie dlba- · 
jąc o lrolące .krza.Id, oo mu ~Y odzienie, k euy· 
ly ręce. l\lr4)1k utrudniał je&Zeze bardziej tę dr ę. 

l\hirgas był brzydki i złośliwy. Nie dał sit nikomu 
dotknąć prócz pana. bywał często bity i w~n_y 
i stale głód cierpiał, bo Marek HZaSu. »ie miał i> nim 
pomyśleć. Nawet Rag-is przypisywał mu złe skłonno­
śei i op:róez morałów nic mn nigdy_ nie ofiarował. 
Zwie~ to chude, o burej, nastnszonej &ierści, dziko 
pabrząee, miało jednak dobrą pamiecĆ. 

, Nie zapomniał drobnych r~ dziewezyny, Która 
nie Zl'l&i»Jla. jeg-0 odstr~zająeą miną, gladzila nie­
Jded;y jego kadły, pełne ostów i pyłu droinego, pa· 
mi~ Ze w Poświciu dawała mu ebleb i mleko. a 
kiedyś nakarmiła pasztetem. H.a.rgas, to wszystko za­
karbował w swej wiernej .Psiej głowie i ślady jej . 
miał dobr.ze. To-też choe. błądził w g~stwinie, odnajdy· 
wał trop niewidzialn~'" i d:fllprowa.dził pana. gdzie 
chciał.-

Staną! nade i z triumfem zasz~'31, zag·lądając 
do otworu jakiego·ś, zakrytego na pół - gal('.'źmi 
pnących się roślin, ~bujdych. fa,k w d'l'jewiczej 
IMJSZezy. , 

10 

ca br. Rozwiązania z datą stempla 
pocztowego późniejszą - nie będą 
brane w rachubę. 

'W rozwiązaniu podać trzeba -
przypominamy jeszcze raz - tytul 
książki z której fragment zostal za­
mieszczony, nazwisko' autora, oraz 

.wlasny dokta"dny adres i nazwisko. 

Marek p·adł na zie~ rekami ch:rł lroląee pędy, 
mawało 1lllll się, że tam w głębi coś się mwalo, jak 
słarbe sitekanie. · 

Była to zapadlitna. loeb.ów mmkowYeh, Cfl.8rna, głę· 
boka. l\fr.ok g(llStniał z ka.iilą chwilą. Wyobra:źnia lu· 
du zaipełniała te t.ajemniooe pn.ejścia widmami 
Krzyżaków zabitych, a wiecznie cheiwy~h Zm.mh­
kd.ej krwi. Nie wialdiomo b-yło jak wysoikim. był kory• 
tarz, - mógł mieć na dnie otehlań. zrobioną, przed 

- wi.eikami na pulaip~ śeiga,ją.cym.! St,dtanie podobne 
było. do żałosnego knyłrn eaerwonrch sów, zalndnia· 
jących zwa:MSka. 

W S71ytkio to z szybkGŚeią błys:b;wiey pneurlmęło 
• ,in-zez m.yśl Marka, gd~ rozsze-YAł o.twór, - ałe nie 
powstrzymało go ani na chwilę. 

Mial na s01bie pasek, długi :rzemienny. Driąeymi 
r(;!kami u.mocował go do mvalonego 1ro1-zenia, rosną­
cego tuż nad tą czarną; otchllMł.ią, dirugi kooiec okire­
eil oil.."'Oło reki, przeżegnał sit} i znikną.I pod ziemią. 
Spadł: na k111Pę g·ruzów, kamieni śliZikieh . i zgniłych 
liści, - znaład si~ w zupełnej ciemności, nad głową 
jeg·o siwiało ledwie nieJ,o ,i rysował się kontur głowy 
Margasa, - w prawo i w lewo wąsiki, wysoki k.ory­
ta'l'z. 

J~ czy stękanie UiCfohło i mowu ogam.da go :roz.. 
pacz. Ten głos, bylo to du.drenie romrażni,on)'ll!h ne~ 
1wów. Strachu on nie znał, ale podlniooenie chwilowe 
go opadło. Czego on tu przyszedł? Pies m ie ~ł 
borsukai? Skąd mógł sądzić, że -znajdme w tej ~ 
czy odludnej zwłOki swej ulkocthanej? Oszalał eh.Yba!. 

Gdy tak stał i brał już za piasek, by się ~e 
na powrót, nagle zastygła mu krew w żyła.eh, pot 
oblał skronie. Gdzieś tam w głębi tej ciemni ohyWiej, 
r@lległ się ten sam słaby jęk. ledwie dosłymaln;y. 
Mragias na górze skomlał ooraiz mjadlej. 

- Kto tam? - spytał głośno, szukaj;i\e ~ek 
w kieszeni, ale ręce mu opadły 'i stanął jale gromem 
mony. 

Z czarnej głębi diobiegł jego uszu słaby, mdlejący 
głos, - głos zmieniony, bez srębrnego dźwięku. i ży­
wego wyrazu. ale znajomy - o! ja!ki, znaj-Omy! 

- To parn? Ja wiedziałam, że pan pr.zyjdzie, ale.-. . . . 
JOZ me mogę.„ ' 

· Jęk się rozległ i gmorbowe milczenie. 
Zapałka błysn~la w ciemności. Kilka nietoperzy 

S}>OSzonyeh, musnęło go po twiarzy, z gzymsu u skle­
pienia zerwała się S-O<wa i fbipocąe okropnie umkneła 
dalej, o.trząsając ze ściian pleśń i kurz. Za.pałka roz­
świeciła na chwilę zakątki- i zgasła, ale Marek inż 

. da•ugiej nie zapalał. Dojrzał n~ ziemi, z głową na. ka­
~ieniu, leżącą po•stiać dziewczyny, bez ruchu juł., jak 
martw:\. 
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Niesłuszne atOki na Spółdzielczość 
nZły stan DJa.Szego handlu pr2ieja1Wia 

się także na terenie spółd2lielczości. 
PaństWlO otoczyło i otacza tę- sipółdzi.el. 
czość opieką, udziela jej pomocy; dailiś. 
my spółdzielczości magazyny, młyny za. 
soby pieniężne, ale musimy po.wiedzieć 
że nie możemy uważać, żeby wyniki prac 
spółdzielczości były dostateczne w obee. 
nyrn okresie". 
Wyżej cytowane słowa. wypoWi.edział 

min. Minc. Czynniki rządowe i pewna 
część prasy j'uż oddawna stawtają spół. 
clz.1elczości liczne za>rzuty. Za·rzu:ty naj · 
częściej nieuzasadnione, niejednokrotnie 
operuje się także nieścisłym;. cyframi, 
e-0 wykrzywia zupełnie właściwy obraz. 
lVIówi się nip. że spółdzielczość otrzYJllla­
fa od rządu 6 miliardów kiredytów. Aie 
zapomina się dodać, iż znac2illej części 
tej pozornie olbrzymiej sumy musi uży. 
wać „~ołem" jako ka.pitałów obroto. 
wych w ·akcjach zleconych' przez pań. 
stwo. 

Ile miiJio.nów ulokowała sipółdziel. 
czość w akcji „Przemysł dla W1Si" 
tego j'll!Ż nie podają autorzy artyku. 
łów, -atakują,cych działalność „Społem". 
A przecież wszystkie te pieniąqze wró. 
ciły z powrotem do kasy państwowej, 
do przemysłu, mimio iż nazywia się je 
„~dytami dlla spółtdzielczości". Zapo­
muia się także dodać, że' 6 miliardów 
złotych - to także kredyty rolnictwa, 
ja<k siewne i nawozowe. Natomiast wie 
Jokrotnii.e czytamy o tym, iż spółdzieJ. 
czość posiadając - kredyty, nie potrafi 
zorganizować rozprowadzania teksty. 
liów. Na jesienii. nie można dosiać w 

Komunikat 
W związku z przygotowywaną przez 

.bas llJlltologią p.t. „30 lat satyry poi.. 
skiej" (1918-1948 r.), która ukaże się 
nakł~em Spółdzielllii Wydawniczej 
„n!i'iążka", zwracamy &ię do autorów, 
Mbliofilów i do tych wszystkich, którzy 
posiadają wyczerpane· już książki, dru­
Jd, teksty szopek polityf?znych, komplet. 
ne roczniki pism satyrycznych jak 
,,Pszczółka", Szczutek", Cyrulik War_ 
szawslci" i inne, ewentualnie pojedyń=' 

<"ze egzemplarze tych- pism, wydawnic­
twa futurystyczne, utwor.y satyryczne 
ludowe, litwory pisane w czasie okupa. 
cji, ·jednodniówki i dodatki satyryczne 
d<> pism codziennych - o przysłanie 

tych materiałów pod adresenu Leon Pa. 
sternak, Łódź, ul. Bandurski~go 8. 

Pisma te, w razie wyrażenia zgody 
11rzez właścicieli, chętnie zakupimy. W 
llrze~iwnym wypadku prosimy uprzej. 
mie o wypożyczenie gwarantując zwrot 
tekstów w ciągu miesiąę;i od' daty otrzy 
mania. W razie niemożności prz~kaza. 

nia nam materiałów prosimy o podanie 
s11isu posiaclanych druków d sposobu, -w 
jaki moglibyśmy z nich skorzystać. 

LEON PASTERNAK 
JAN $PIEWAK 

sklepach spółdz1elczyich materiałów pła. 
szczowycih, na wiosnę i w lecie - ma. 
teriał<Jw na suknie letnde. Tekstylia w 
:;,-półdzielniach . miejskich wykupują nie 
ludizii-e pracy, a handlarze. Nab}l'\vca, 
oprócz potrzebnej mu rzeczy musi czę. 
sto kupować trukże niepotrzeb-ną., gdyż 
warll!llkuje się w &półdzielni sprzedaż 
pierws·zej. Oni podają tylko fakty, nie 
zawsze z;reszrt:ą . sprawdzone. Nie wiedzą. 
widocz,nie, że spółdzj.elczość 'tozprowa.. 
dz·a te · a.rtykuły włókientcze, których 
jej dostarcza CeńtxaJa Tekstylna pła. 
cówk.a Ministerstwa Przemysłu, a że do, 
starcza ona jJlater-iałów niesezonowych . 
czyż to_ jest winą spółdzielczo'ci? 

„Sp-Ol:'em", kJtóre mus1 nabyć towar 
nie.sezonowy, ma następnie z jego sprze 
dażą olbrzymie trudności. Zn·a=e ka. 
pitały są związane aby inóc j.e puścić 
w ruch. Spółdzielnia wa·runkuje sprze. 
daż jednego towa1 u jednoczesnym kup­
nem d:vugiego. Te .metody naipewno, 
przejściowe, nie przynoszą szkody czło 
wd,eko'Wi pracy, któremu tak wiele rze 
czy do wbraniia jest j,eszcze, w okresie 
powojennym, potrzebny;ch, a jednocześ. 
nie pozwalaj.ą spółdzielni choć częścń.o­
wo rozwiązać jej trudną sytaucję fi. 
nainsową. 

Aby mieć kontrolę, że nabywca wpra. 
winiony jest do kupna, w spółdziel!ni 
przedstawić trzeba pracowniczą le.gity_ 
mację tramwajową. Sprawdzenie, ozy 
z legityimacją przychodzi jej prawy wła 
~ciciel, czy handlarz, nie leży w kom­
pet-encjach ani w możności zapracowa. 
neg-0 personelu spółdzielni. Swiat pracy 
w swoittn własnym, dobrze zrozumra. 
nym interesie nie pow.lmfon wypożyczać 
nikomu swoich legitymacji. 

Prze.prowadzamy prŻez „Społem" skup 
zboża, zgromadżenie zbyt małej !ilości, 
v.-ysuwane jest także jako argument 
przeciw sprawności aparatu spółdzieL 
czego. Tymczasem liczy on 100 hurto. 
wni wojewódz;kich,· 300 hurtowni powia. 
tcwycil i 15 tys. punktów sprzeda.Zy de. 
taJicznej i dzięki tak ro2lbudowanej sie­
c! mógłby rozprowadzić ,d skupić trzy 

' i·azy ty1e artyikułów, co dotychczas. W 
tym, że nie udał się skup w grudniu 46 
r. i styczniu br. tak, jak się tego spo. 
dziewano zawiniły znowu czynniki inne, 
nie spółdzielczy. Chlop nj.e otrzymał w 
tenninie ani obiecanego węgla, ani tek­
styliów. z,aczęły one nadchodzić dopie. 

ro wtedy, · gdy akcja skupu była zaha­
mowa.ha. Wpływ na taki przebieg mia_ 
ła także terenowa działalność Frunduszu 
Aprowizacyjnego. 

Inny .argument przeciw „Społem" -
to brak mas·ła w spółdzielniach, pod<)zas 
gdy można je otrzymać, po cenach 
wprawdlzie bardzo wyg.órowany;ch, w 
w sklepach prywatnych" , Tymczasem 
chlopi sprzedają albo mleko po cenach 
wyższych od ustalonych różnym pośre. 
-d:nikom, handlarzom, spekulall!tom, a 
mleczarnie spółdzielcze wyzyskiwane są 
obecnie w 25-300/o.· Mlec·zarnia ani 
skleip spółdzielczy nie może sobie jed. 
nak pozwolić na kupno mleka czy ma. 
sła po cena>eh paskarskich, bo nie mo. 
głyby wtedy sprzedać tych aTtykułów, . 
po cenach wyznaczonych przez komisje 
cennikowe. Spółdzielczr.ść nie może pod· 
b~jać ceJiy. 

Stawiano jej wprawdzie ten zarzut 
w niektóry{)h artykułach w zvyią·z;ku z 
podwyższeniem ceny herbaty z 3~ zł na 
50 zł za 1 dkg. Cenę tę jedilak wyzna„ 
czyło Ministerstwo .Aprowizacji, a spół„ 
dzielnie musiały się zastosować do za„ 
rządzenia. · 

Inny zarzut: „Społem·' prowadzii 21byt 
rozwiiniięty handel artykułami monoq:io. 
!owymi, j'ak np. spirytoo. Nie bierze 
się pod uwagę, że w hanclJlu tym istnie­
je stała tendencja do mniejszego spoży. ' 
cia alkoholu, zapomrina się także, iź 
właŚillie interwencja spółdzielczośc'i kil. 
kakrotnie zahamowała spekulację, na 
tym odcinku (jak zahamowała ją tak­
że w han<llu zapałkami i cukrem). 

Za:rzuca się także „Społem", że sprze~ 
daje towary kupcom prywatnym. Tym. 
czasem obroty w hanclllu z tymi ostatni 
mi wyn-OS'zą tylko 200/o ogółu obrotów, 
z podawanych b-owiem pr~ez wielu 
dziennikarzy 31,400/o należy odliczyć ~ 
rót, do którego .,Spotem" jest. obowią.. 
zene, jak np. towarami reglamentowa"'. 
nyrni, kartkowymi, monopolowymi. Od. 
biorcami towarów „Społem" są , często 
kupcy za.graniczni, w ramach przewL 
dizianego przez pań~o eksportu. 

„Społem" chętnie widzi na łamach 
p;sm rzeczową krytykę swoj,ej diziiałal. 

nośoi. Ale krytyka ta musi operowa6 
seisłymi faktami i ścisłymi cyframi. 
Wtedy dopiero jest potrzebna . :i;>rzy-; 
nieść może pożytek. 

Klo olrzymul nagrodą 
rf! nasŻym konkursie :Nr 21 

losowania nat}rody otrzymali: 

1. Jrtaleftsk( .C-eszek, .Códź, 

Listopada 21. 

drogą 

ul, H 

2. śmialek Stanislawa, '.J'omaszów­
.'.Maz., ul . . 'Wschodnia 16118 m. 111 

./ 

3. Studniarek 1:f!ac1aw, Radom• 
sko, ul. 'fabryczna 5. 

}tagment zaczerpnięty byl z po.~ 

wi~ści Stefana Zęromskiego p. f. „Po.-. 
pioly_''„ 
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3 ZJEDNOCZENIA . 

~ 

Dqrekcji Przenaqslu /lfiejsc0,w~90 
.... Lodzi, ul. Piotrkou;§ka !11 

PR OD UKUJĄ: 
~DNOOZENIE GBEMI<JZNO„PAPIEBNICZE 

proszik.i dio prani.a, czyszezenia metali, deikstrynę, klej Elo skóry, proszki do ~ębów, 
puder, pastę do obuwia, szkło wodne, środlki chenU.crm.e dlla pr:remysłu włóki.elllllL 
czeg.o (szpilki i hydrolit) - pudełka tekturowe i torby paipierowe. 

ZJEDNOCZENIE WLóKIEJli'~ZE 
·rnaite:riały- ubraniowe, sukienkowe j płas=zowe (ibez wełny i aoo/o), tka·niny balwel­
niain.e, .su1P<>we, ł>relone, dlrulkowane, (i'lanclia, podszewka., bieliźniane, prześciera_ 
dłiowe, surówka, drelich, k'l'eton, materacowy:, chustki,, ręczniki frotowe). Bewełllli. 
czkii. do ~rowa.Dia. Pończochy, patentki, "BlmTJJ;>etY, bieliznę dams-ką, ·swetry dam.. 
~ie i męslkie, artykuły qziednne, szalikii1 Wlstąiżki jedwabne, ryipsowe i taftowe, 
ramiąc~ka do bielimy. 
Zjednoc>enie fai•buje przędzę i odlpadlki na kolory trwałe i nietrwałe. 

ZJEDNOCZENIE METALOWO-IHtZEWJSE: • 
produJrnde wS1ZeJkiiego rodzaju meble od zwykłych do luksusowych, szczotki., wyroby 
włosiane, parasolkili, wszelkie izo]a.cje (ciepło i zimn-0chroniire). 
oraz tka.ni.ny metalowe dila przemyBłu włókienniczego, chemicznego, fartbiarsk.iiego, 
drukanskiego, młyńskiego 1 dla c-elów specjaJny,c<h, masz.y.ny i przymądy pi.~ka.rSik<>. 
cU!kiernli:cz.e, betoniarki, wózki traDS>portowe, dr.ezy.ny kolejowe. Ryitowame i mode. 
!owanie wzorów do dlriulm na tkaninach. Kotły parowe do gotowama potraiw, term.o.. 
sy. Sprężyny, Ka:;ietki żelazne, łańcuchy. Odllewy koJmowe, Naci.nalllie pilników. 
Naprawa kas pancernych. 

l1 ________ -i._•~•D•';r•ar•e~11c•~-:.ża•yrzam.111d111o•~•e•pp•r;ez•zaJU_·~.y.i!r•:.•~•~•k•s~•!•!~•a•!•:U•e•j .~.r~•j•::•c•';.•·eg•o-są._wy_so_ld•ell!lj •ja.•k•oś_cl _ _,,· ~.I 

>>SPOŁEM<< . 
FABRYKI MAKARONU 

UL .ŁOMŻYŃSKA 3. tel. 193-64 
UL. BANDURSKIEGO 26. iel. . 208-56 

HURTOWA SPRZEDAŻ 
MAKARONU PSZENNEGO 

I• 

1111111111111111111111111111mmu111111n11111111 .. 
Czytajcie 

Prasę 

Socjalistyczną 

11111111111111111111Ił1111111111111111111111111 li llł 

CENTRALA GOSPODARCZA 

SPÓŁDZIELNI PRACY WYTWÓRCZEJ 
SPÓŁDZIELN A Z ODP. UDZIAŁ,AMI W WARSZAW1E 

O D D Z I A l W l O D Z I U L. P I O T R K O W S K A 6 
TEL.:. Biuro i magazyny 159-43 Dyrekcja 188-16 

Konto czekowe 

.' , w Banku Go11p. Krajowego Nr 8/294 
P. K. O. - Nr Vll-1245 

ZRZESZ A S POL DZIELNIE. PR A CY 
BRANŻY 

' ~ 

włókiennic2ej, galallł~ryinei! skórzanei, metalowei, drzewnej i chemicznei. ~ 
j 
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„ 
§wiat~ ludzie~ obqczaje · 

Ze średniowiecznej medy~y_ny 
Na wic>snę 1931 i·oku książę Alnade­

usz VII sabaudzki · spadł z k-Onia i 
zmiażdżył sobie ramię. W-0góle księciu 
pod względem zdrnwia się nie wiodło. 
Pomimo swych 31 lat, był blady, ane­
miczny, wyłysiał też. przedwcześnie. To 

. też radość zapą.nowała na zamku w 
Ripa:ille, :rezydencji księcia, kiedy pew- . 
nego dnia zjawił się tam nadworny le­
karz księcia de Bourbon, sławny dok­
tór de Grandvi11le. Książe de Bourbon 
by? bratem księcia, czyli jego ro­
dzonym wujem, przysłanie więc znako­
mitości medycznej było dowodem o 
zdrowie krmvn.iaka. 

Przybyłemu przedstawiono zaraz 
wszelkie dolegUiwości i brak.i całej ksią­
żęcej rodziny: sam książe - chciał zno­
wu czuć się młodym, a ·przede wszy­
stkim pragnął odzyskać wł-OSY na · gło. 

wie, łysina l:i<>lała go bowiem nie mniej 
od odniesionej rany; księżna matka -
cierpiała na d-0tkl.iwy reumatyzm, a 
chciało jej się jeszcze tańczyć; 1księżna 
panująca - zyc:z.yła sOibie na wszelki 
wypadek więcej synów, -bo jedyny na­
stępca tronu był it'achityczny, zezowaty 
- i trudno było opierać na nim r,i.adzie­
ję na dhlgowieczność rodu. 

Dr. de Grandville obiecał pomóc 
wszystkim, byleby słuchali jego porad. 
Lecz z tym zaraz wypadło gorzej. 
Wpr!łwdzie książe pozwolił sobie zgolić 
głowę do czysta, by ją smarować pię­
cioma maściami, z których cztery cuch­
nęły jak W'fTI:Yscy diabli, ale za to piąta 
była niewypowiedzianej wonności' kie-

. dy jednak kolej przyszła na zgolenie 
włosów synowi, nie zgodził się stanow­
czo, twierdząc, że nie wypada człowie­
kowi n'iszczyć. tego, co Bóg posiał w 
takiej obfitości. Oburzył się też cały 

dwór, kiedy lekarz późną nocą wtar­
gnął do sypiallni pary książęcej, niosąc 
jej skuteczny napój na ur-0dzaj synów~ 
ile że układ, ~zd wskazywał na od­
powiednią d-0 zażycia porę. Nie tracon.o 
jednak zaufania do Grandville'a, który 
byłby może rzeczywiście p-0mógł wszy­
stkim, gdyby nit! zaszedł nowy fatalny 
wypadek. Zdarzyło się, ze ksiąźe polu­
jąc w lesie na dziki, spadł z konia i 
odniósł znowu dotkliwą i głęboką ranę. 

Nie zwrócił j~ak na to na razie u­
wagi i dał się opatrzyć dopiero po 
skończonych łowach, ;Lecz rana nie 
chciała się goić. Stan, zdrowia chorego · 
pogaci·szał się z dnia na dzieli, a po 
dwóch tyg-Odniach nastąpiły takie bóle„ 
że książe wił się i krzyczał w niebogło­
sy, Zaczął też ztorzeczyć lekarzowi. 
„święty Wawi·zynieo, pieczony na rusz.. 
cie, nie cierpiał tyle, co ja w tej chwili! 
Przeklęty lekarz - otruł mnie' - w.o­
łał. - otruć chciał także .i mo.iego <>y· 
na! Zlł.apcie tego łotra i pomścijcie 

mnie!". 

- Czy mamy zabić Grandville'a? -

zapytał jeden z dworzan. 

- Nie! - zairyczał książe. - Tn by­
ł~by za mała kara!.. w ezcie go na tor­
tury! ·Niech wyda tyc~1, któNy go na­
słali! 

Dworzanie masO\>,"aii księcia, który 
dostawał bolesnycn kurczów Dawano 
mu co chwila P.roszek na kichanie. 
Księżna przyniosła bezcenne - lekarstwo 
z utartego rogu jednorożca, rozpuszczo­
nego w winie. Kiedy i to nie pomogło, 
dworzanie musieli udać się do lasu, by 
złapać parę młodych lisów. • Lisy te 
żywcem wrzucono do wrzącego wina, z 
którego potem .zrobiono dla chorego 
lqpiel. Pomimo jednak najpieczołowit. 
szej kuracji, książe w nocy wyzionąi 
ducha. Nie przestał jednak złorzeczyć 
Iekairzowi i podejrzewał go aż do koń­
ca. Nie trzeba chyba dodawać że znie:­
nawidzonego Grandville'a nie dopuszczo 
no już do chorego, Natomiast dworza- · 
nie, zaraz po śmierci księcia, postano­
wili się z doktorem rozprawić. Ostrze­
żony jednak w porę, zdołał umknąć. 

.Lecz nie ~dzone mu było wyplątać 
się ~nim kosztem ·z tef przygody, Re­
gentką ..cpodczJas ~oleiJ.n.ości następcy 

miała być 'babka jego, Bona, z domu 
księżniczka de Bourbon. Miała ona w 
kraju grono nieprzyjaciół, którzy PG-

. stanowili ją zgubić. Przecież niefor­
tunnego lekarza przpsłał jej brat, ksiąźe 
de Bourbon! Zmady był wprawdzie fiiY­
nem, lecz cóż to ~ło dla kobiety 
chciwej władzy, która zamierzała zostać 
rueograniczoną panią Sabaudii! Wszy-

Kupon nt & 
na okładkę do powieści »POBUDKI« 

(wyciąć i zachować!) 

·. 

stko to były z palca wyssane insynua• 
cje, ale postanowiono poprzeć je „do.. 
wodami". Złapano nieszczęsnego Grand 
ville'a, który nie Żdżą,ył jeszcze dotrzeć 
do rodzinnego kraju, i wzięto go na 
tortmy. Uwiązano go na belce - za dło­

nie, a nogi obciążono wielkinii kamie· 
ni.ami. Wyciąganie stawów należało do 
tortur najboleśniejszy.eh. Męc21ony le • 

. karz, „zeznał" wszystko, czego od nie­
go żądano„Preyznał się do otrucia księ­
cia. Trucizny dostarczył mu rzekomo 
nadworny aptekarz. Działał z namowy 
księżnej Bony, matki zmarłego. Za 
każdym podciągnięciem na belkę zezna. 
wał coraz nowsze rze_czy_ 

„Byłbym się przyznał do· wszystkich 
zbrodni, jakie popełniono !la przestrze­
ni ostatnich 300 lat! - oświadczył, kie­
dy za wdaniem ~ę dyplomac:!i zagra_ 
nicznej, zwolniono go napół żywego z 
kaźni. Oczywiście, odwołał zaraz wszy­
stkie wymuszone na torturach zezna­
nia. Uczynił to jednak za późno dla 
aptekarza, którego tymczasem jurysdy. 
kacja książęca' zdążyła już \'.'Ykończyć. 

Poćwiartowano Bogu ducha winną o· 
fiarę. zasolono, a kawałki ciała rozesła­

no jako „momento•' po różnych mia­
stach Sabaudii i Piemontu. 

Jak widzimy, sytuacja lekarzy w 
średniowieczu, bywala czasem nie do 
pozozdroszczenia. A1e biedni byli i pa„ 
cjęci, skazywani na średniowieczną ku• 
rację!- Proszek z jednor-OŻca, czy winna 
nl'illewka z młodych żywych lisów -
były to ~odki bardzo wymyślne ,ale 
czy zawsze skuteczne? „. 

K. ZRYW 
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_/IABANKA 
LISTY WYBUCHAJĄCE 

Trag;iczhe na-
miętności i śv.1 'a­

towei wagi d~­

cyzie \\ strząsaly w 
ulY:egtym tygod-

niu Blot(iem [}~mokra.tycznym naszej 
kamienicy. 
Zaczęło się od nieporozumi~nia mię. 

' ozy parą blokowych narzeczonych, oby­
:watelką Zajączko, wdówką po dwóch 
mężaah, a Stachną ObHzajkiem. 

- List wybuch.ający i·emu dran :.owi 
pas1alam! - powiada do mnie pła·cząc 

' obywatelka Zaiączko. 
- Do kogo? - spytałem przerażony. 

::- Do Stacłrny, któren mrri-e zdradza 
• tą wydrą z pod 78-go ! O ja nieszczę· · 
śHwal Dwa garnitury po ol>u moich 
nieboszczykach jemu podarowałam, pół­
koszulek i kołnierzyk na każd,1 n'edzie· 
lę i święto prasuję,· co drugi dzi·e.ń ka­
~a'Ił'kę jemu na kolację odsmażam, za 
którą tak przepada, - podobnież po 
pół IitrY „Perełki" stawiam co wieczór 
tw karldą sobotę! A o·n, twtwór n e· 
twdz.ięczny, na karuzeli ją woz,1, w ki. 
me z nią prze.bywa•!, a co potem wyra­
b!iałi, tego się każdy domyślić może, kto 
~ łaclmd·rę zna!·.· Nie wytrzymalam-
1 list wybuchaią~y jemu do kieszeni 
twsunęłam, niech go pętaka w drobny 
mak rozerwie! 

- A cóż pani do tego U.stu wldżyla? 
11>ytałem zan:epokojony. 

- Całą wybuchowość, jaką mrałam w 
tercul Napisałam mu, że i·est łobuz, 
ICanciarz i Judasz recydywista! Że jest­
Herod bez czci i w:ary, któremu pra· 
iW'Je z taką Sodomą Gomorą ży~, jak ta 
!Mańka, a nie z uczciwą kobi·etą! Ob'e­
~lam, że mu ślepia gorącym! mydfoa. 

mi wyparzę, ługiem struję - ; w6dkł 
więcej ni·e dam, tak ml Pa:JJe Boże 
dcmomóżl 

- No, list był rzeczy\'/lście wylYu· 
chowy, ale myślę, że n.ie mu się od 
niego n:e stani·e - więc czemu panl 
p!acze? 

- To ze ztości, p0>doibnież z zawi·e.· 
dzionego miłosnego n.i·epokoju ! Tylko, 
że on nieszczęśnik, zaraz po tt?m liście 

- do Koluszek po1echa·t i już od czte­
rech dni nie wraca! Pain styszal o tem 
nieszczęśóu z tmjącem s.piry!usP.Jm, 
którem s;ę tam wykof1czyła cala oko1!· 
ca? Mento!owem - jego nazywają. 

Niemożebne, :beby Stachna, któren j~st 
Kizior !eguralny, nie ' op!t się tei truci­
zny. Bo wó.dkę on na ki.Jo.metr przeczu. 
wa i przez mury 'ją w:tlz: ! Znak!em te­
go, mata j·est nadzieia, :beby w Kolusz· 
kach bę<lą·::, takiej okazji nie wykorzy· 
sta.f ! W widzie zimne·go trupa, albo za 
te•go nieszczęsnego niew'domego ja je­
go zqhaczę ! A kiedy pomyślę, że to 
mój list wybuchowy jego do tych Kl>lu· 
sz·ek zapędz!ł, serce mi się kraje, bo już 
takiego nieszezęścia je,mu' n'e życzy­
łam! 

Ledwie obywatelka Zaiączko domó· 
włła tych stów, kiedy w bramie ukazar 
się StacihoRa we właS!Ilej osohle, zdrów i 
cały. 

- Duch, duch jego ju,ż s'ę mni·e 01bia· 
wia ! - krzyknęła ob. Za.jączko, zakry• 
wając oczy fartuchem. 

- Pomieszał-O ci się w głowie, ko­
bieto! Ze mnie w hiaty dzień duchowną 
osobę o:dstawiaćl - zawola.f Stacima. 
- Ob ad mnie lepiej podaj, bo iuż ze 
dwa dni nic porządnego nh': jadleml 
WY'Pić się coś niecoś WYPiło, afo z je· 

„ióre,.. „ • 

Gdy piłkarz źle trafi 
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dz.en:iem było gorze.j, bo trzeba byto 
oszczędzać. 

- Trup, trup z niego niew'domy! -
zakrzyczata przera.żona narzeczona. 
Mentolem s·ię of.;ara lostr zaprawiał, 
koluszkowsklem! Tylko patrzeć, jak 
nam tu wykituje! ... 

- Co się jej stało? - spytał Stachna 
poirytowany. 

- Obawia s:ę, czy się pan n!e za. 
truł w Koluszkach Metalonem - wyia· 
śniłem. 

- W jakich Koluszkaoh, iaki:>m znów 
medalionem?„. 

- To t•en list ·wybuchający wszyst­
k+emu wi·nien! Przebaoez mnie, Stachna 
swoje młode życiel 

- Co za \:s·t znowu? Koh!eto! Do 
ża<lnych Ko-Juszek nie i<::źdz.item! W Pa­
bianicach tylko byliśmy z Maniusiem 
Piwopiejcz.ykiem, gdz!e zesmy nowe 
agencje prasowe zakladal.i. A o liśc:e 

żadnem, podobnież nic mi nie w·adomo! 
Tu obywate•lka Zajączka sięgnęła rę­

ką do wewnętrznej kieszeni marynarki 
Stadbl1y i wydO'była stamtąd list. po~ 

mię.ty nieco, ale w nlf'naruszonej koper· 
oie. 

-To ja tu umieram z wyrzutów su­
mienia, a on, łobuz jeden, nawet go nie 
prZ'e<!zyta~! Czekaj, damże ia ci! - wo­
lała oburzona niewiasta. 

... Wieci-e jaka mnie na.gla ideia poU· 
tycz:na przyszra do głowy? - zapytał 

ob. Dzwoniec, którY przysfuc!h.iwał S'ię 

dotąd rozmowie, jako niemy świad-!k.­
ZrO'biemy i wyślemy dwa listy wybu· 
chaiiące - iede<tl do tego hiszpańskie­

go Franca, -~ drugi do tego n!em!eckie­
go oczajduszy w ząbek czesanego ... Do 
każdego listu - pótlitrówk·e z kolusz· 
kow&kie.m spiryitusem doofączymy. Ó wie 
le la:lrome są na wódkę, skuitek m11i.rowa­
nyl Me>żna dla pewnośc: sokiem malin-0-
wem ~a1>rawić - a wtedy n:ie wytrzy. 
mają! - i Sł>Qkój znów będzie w eałeJ 
Europie! ... 

POL OWlt.C 
~wolna 

' 
Prawo Dnedo wsz11łklm 

l(IEL 


